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O PIS A N IE  OBRZĘDU ŚLUBNEGO 
ZYGMUNTA AUGUSTA 

Z KATARZYNĄ AUSTRIACZKĄ.
(Dalszy ciąg.)

Gdy całe wojsko uszykowa
nym zostało, król ruszył z zam
ku , otoczony senatorami, wraz 
z matką królową B o n ą ,  królową 
W ę g ie r s k ą ,  z jej synem i trze
ma siostrami swemi. Z  Łobzo
wa udał się do wojska. Tam  
dwa wielkie rozbiło namioty; 
przedział między nićmi karma
zynowym suknem wysłany. W  
krotce ujrzano królowę Katarzy
n ę ,  z Balic kurótą jadącą ;  po
przedzał ją  pyszny orszak jaz
dy? |>o prawej rę ce , przy karć- 
c ie ł jechał nakoniec brat jej 
arcy - książę F e rd y n a n d , Miko
łaj Radziwil po lewej. T u k o -  
lójno, jak przejeżdżała, witały 
j ą  stojące pułki radośuemi o- 
krzykami. Powolne było i o- 
pieszałe postępowanie jej , dla 
liczby gęst)’ch pu łków , nieprzy-

jem ne dla wielkiego upału i ku
rzawy. Stanęła nakoniec karó- 
ta przed nam iotam i; a gdy kró
lowa w ysiadła, król otoczony 
dworem swym , wyszedł naprze
ciw n ie j ,  i ją  i brata je j F e r 
dynanda powitał i rękę królo- 
wój podał. T u  podkanclerzy 
Jan  P rze rem b sk i , wym ownąo- 
racyą imieniem króla powitał 
oblubienicę. Przypomniał on mo
w ą swoją sławnych owych kan
clerzy Po lsk ich : Tom ickich ,
Chojeńskich, Maciejowskich. Po 
przywitaniu królowa do rydw a
nu , król zaś i arcy-książę  na 
koń w siedli; król w ubiorze wę
gierskim , arcy-książę  w hisz
pańskim poprzedzali pojazd. Po  
lewej ręce króla jechał Jan  Z y 
gm un t królewic W ęg ie rsk i ,  sio
strzeniec A ugusta.  Z  tyłu gier
mek z tarczą herbowną. Tak z 
całym orszakiem postępowano 
do miasta; początek orszaku te
go był na K leparzu , koniec w  
zamku. Pojazd królowój szedł



m iędzy sprawionymi pułkami ; 
piec hot i w o k o ł o ,  reszta w o j
ska postępowała na gó rę  zam 
kow ą ; g rzm ia ły  d z ia ła , i rę 
czna s t r z e lb a , we wszystkich 
d om ach , po w szystkich  ulieach 
niezliczona ciżba łudzi. N ik t  
n ieznajdow ał się w ca łćm  tćm 
m n ó s tw ie ,  k tó ryby  m ógł po
wiedzieć , źe w idział cóś podo
bnego . Ci bowiem  którzy zn a j
dowali się w  B u d z ie ,  gdy  m ia
sto  to od Solim ana su łtana  było 
zdobyłem , k tórzy widzieli w jazd 
j e g o , z najdobrańszych hufców 
złożony, m ó w il i ,  iż b o g a c tw a i  
p rzepych T u r e c k i ,  z naszym  r ó 
w n ać  się nie m ógł. —  K rólow a 
w  rydw anie  z B o n ą  kró low ą m at
ką  i t rzem a c ó rk a m i , w śród  u- 
szykow anych  p u łk ó w , w jecha
ła na z a m e k ,  i ucałow aw szy  
pod ług  zw yczaju  św iętości,  od 
A nd rze ja  Zebrzydow skiego  bi
skupa K rakow sk iego ,  na  czele 
duchow ieństw a  piękną m ow ą po
w i ta n ą  została. H y m n y  św ię
te śpiewane przez całe du ch o 
w ieństw o , zakończyły uroczy
s to ś ć ,  po której gdy  ju ż  dobrze 
zm ierzchać się zaczę ło ,  w szy 
scy w  porządku po ty lu  u tru -  
d z e n ia c h ,  rozeszli się po do
m ach .  —  N a z a ju l rz ?z ra n a  D zier-

zgowski arcy  - biskup i p rym as, 
k tórego obowiązkiem jest koro
nować królów i królowe, do ob
rządku, tego za jął się. Cały ko
ściół Sgo  S ta n is ła w a ,  okry ty  
był drogiemi m a k a ta m i , ozdo
bione ołtarze srebrnem i i złole- 
mi naczyniam i. Lutoinirski ka
sztelan Brzeski porządkiem,lyrn 
się zajął. W  czasie M szy S tć j ,  
wszedł król i K a ta rzyna  w d o 
w a  , spodem mająca szalę  żało
b n ą ,  po w ićrzchu zaś z lamy 
złotej weselną 5 p row adził  j ą  b ra t  
je j  a rc y -k s ią ż ę  F e rd y n a n d ;  za 
nią szła kró low a Bona z t rz e 
m a  c ó rk a m i , i m nóstw em  zna- 
cznićjszych m a tro n  Po lsk ich . 
P op rzedza li  j e  senatorow ie  k ró 
le s tw a ,  niosący godła  królestw a. 
J a n  T a rn o w sk i  niósł k o ro n ę ,  
P io t r  K m ita  b e r ło ,  Mikołaj O -  
donowski ja b łk o ,  Z y g m u n t  W o l 
ski miecz ; w tym porządku zbli
żyli się do ołtarza  przed a rcy 
b iskupa, j u ż  w  pontifikalnym u- 
biorze stojącego przed o łta rzem . 
Król oddał m u  bullę P apićża  
J u l iu s z a ,  nadającą a r c y - b i s k u 
powi władzę dania ślubu k ró 
lestw u , aczkolwiek K atarzyna  
była cioteczną i razem  rodzoną 
siostrą  I z ab e l l i , pierwszej żony 
Z y g m u n ta  Augusta. A r c y - L i -



skup po przeczytaniu bulli* kró- 
leską parę ab incestu absolrit, i 
zdaniem Ojca Sgo za zdolnych 
do wnijścia w stan małżeński u- 
znał. —  W r a z  po tej absolucii 
Katarzyna szatę żałobną przed 
sitarzem złożyła, i już w  we
selnej przysięgła wiarę mężowi. 
Potem  stwierdzeniu zobopólnój 
przysięgi, już w przody w W ie 
dniu d an e j,  król i królowa za
siedli na osobnych tronach; po
czerń Krakowski i Kujawski bi
skupi zaprowadzili ją  do ołta
rza , gdzie prymas namaściwszy 
j ą ,  obrządkiem przodków, kró- 
leską koronę włożył jój na skro
nie : co wszystko niech będzie 
szczęśliwe i pomyślne. —  W  
czasie Kommuriii Stój W ió rzb -  
kowski kapelmajster króleski, 
tak piękną wykonał k an ta tę , że 
nie sławny ów Losqnini w  Bel
gium , nie Adriani śpiewak we 
ł r a n c i i ,  lecz sam Apollo z m u
zami śpiewaó zdali się. Kan- 

te napisał W ac ław  Sza
motulski , muzyk króleski. Po 
skończonych koronacyi obrząd
kach WszySCy udali się do zam
ku na obiad. —  Zasiedli: król 
we środku , p() prawej ręce miał 
urcy-ksiązęcia , przy nim n un- 
ciusz Papióski, daiój poseł Có-

s a r sk i , po tych książę P r u 
ski , dalej inni książęta. Po 
lewej r ę c e , siedziała królo
wa Katarzyna, przy niej Bo
na z córkami , królowa Iza
bella z synem ; dalej malrony
królestwa, podług dostojeństw, 
jakie mężowie ich posiadali.
Godła królestwa król oddal -Łu
kaszowi i Andrzejowi Gorkom, 
którzy to nie za małą poczyta
li sobie łaskę. Do obrzędów w 
czasie u c z ty , prócz Stanisła
wa Maciejowskiego , kasztelana 
W o jn ick ieg o , przydani byli 
świadomi dworskich ceremonij, 
Mikołaj Myszkowski Badomski, 
Floryan Zebrzydowski Gostyń
ski , kasztelanowie. Ci z laska
mi w rę k u ,  rozrządzali wsyst- 
kióm dnia tego. Stół uginał 
się pod złotem i s reb rem , o- 
brusy nawet złotem wyszywa
ne. I król i goście byli wese
li. Lecz że królowa przyjmo
wała Najświętszy S ak ra m e n t , 
dnia lego nie było ni tańców , 
ni muzyki. —  Nazajutrz dokto
rowie Akademii w aksamitnych 
togach swoich i złotych łańcu
chach , mając na czele teologa 
Benedykta Koźmińskiego, orn- 
cyą mieli do królowój, od któ- 
rój odpowiedział Ślązak Jan
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L a n g u , dajfjc wielkie pochwa
ły Akademii Krakowskiej, na
zywając j ą  sćminarium cnót 
wszystkich w Polscze. Zasta
wiono znów stoły, jak  dnia po
przedniego ; po wieczerzy i tań
cach udano się wewnątrz ko
m n a t ,  aż gdzie była łożnica.
U  niewielu monarchów widzieć 
m ożna bogactwo i wspaniałość, 
okrywających ściany, szpalerów. 
W  tych tu pićrwsze z Pism a S . 
przygody, igłą jak  gdyby pędz
lem wyrażone były. Najprzód 
początek bycia i klęsk naszych, 
Adam  i E w a ,  na tle złotćm sta
l i ,  jak  gdyby żyjący, w yraże
ni. A  źe cała ich historya dzi
w ną  sztuką i dowcipem w yro
biona lam b y ła ,  żebyś i talent 
ar tysty , gu s t  i wspaniałość kró
la naszego poznał, dokładnie 
wszystkie tu skrćślę. — Pićrwsza 
poła szpalerów u głowy mał
żeńskiego ło ża ,  wyrażała szczę
śliwość pićrwszych rodziców na
szych , którŁr że niewinni, nie- 
widzieli s i ę ^ y ć  nagiemi ; każda 
płeć odmalowana igłą, ze wszyst- 
kiemi wdzięMmi swemi. —  N a 
drugiej poić}* widziałeś zakaza
ną ja b ło ń ; fięrn i obłudę węża 
i ciekawość $$wy, i grzćch A - 
d a m a , zdaw'ały się przemawiać. 
—  Trzecia wyrażała nędze wy

gnanie z Raju  A d a m a ,  trwogę 
E w y , zapałczywość zagniewa
nego B u g a j  10 wszystko w y
rażone było w  najpiękniejszych 
odcieniach. —  W  czwartej, żal i 
boleść rodziców naszych. Nie
szczęśliwy Adam okryły skórą, 
wypędzony z R a ju ,  ziemię le
mieszem rozdzićra ł; E w a  zaś 
u p o k o rz m y  z dwoma niemowlę
tami u około ubogiej k rzą
tała się lwjianki; nad lepianką, 
i około E  jfcY nieznane plaslw o 
latało , ja$£g<lyby się natrząsa
jąc z wygnańców , i wyrzuca jąc 
im grzćch ich- —  W  piątej, przy
jem na Bogfu ofiara s.4bla. ham  
z zaw iści i gniewu, kąsający swą 
rękę. —  W  szóstej , rzucający się 
bezbożny Kain na brata A b la ; 
lewą ręką porywa go za włosy, 
prawą podnosi szczękę końską, 
już  gotów śmierć zadać; luś 
widział wściekłe oczy zabójcy, 
twarz rozognioną, najeżone wło
sy ; rzekłbyś że wszystkie mio
tały nim ję d z e .— W  siódmćj z 
otwartego Nieba spozierał Bóg 
zagnićwra n y ; leżał broczący się 
w  posoce trup  Abla; naprzeciw, 
zabićrający się do ucieczki Kain, 
rozpacz i zemsta w postaci ko- 
bićt ścigają zabójcę.

( Dokończenie nastąpi.)

l
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N A S T Ę P S T W A .
( Zdarzenie prawdziwe. )

Kochał j ą  7. czułością z jaką 
się kocha przyjaciółkę i tow a
rzyszkę nieszczęścia. Pewnego 
dnia wielkićj nędzy ,  wsiał b a r
dzo późno i bez obiadu wyszedł 
do miasta zostawując jej co zo
stało i udając że urzez przyja
ciele zaproszony.*Tl nazajutrz 
wyznał jej w s z y s u n .— p o p ł a 
kała ,  nie rzucałajJnu się na szy
j ę ,  lecz ujęła rękę i po
wiodła do szafy gjEie były osta
tki chleba nie tknęWjgo sama gdyż 
czuła że oboje n |i ić ra li  z gło
du , uściskali ^ 9  naw za jem , 
jedli wspólnie i znikły troski. 
W  kilka godzin myśląc o przy
szłości, on westchnął ona za
płakała, lecz ju z  temu lal dwa
naście. —  Czasy się zm ieniły : 
nędza ustąpiła mierności 5 gdy 
codzienne potrzeby zaspokoić się 
dały, gdy głód i zimno przepę
dzono, zachciało się dostatków. 
—  Klo może wy tłomaczyć w ser
cu niewiasty te uniesienia czu
łości nadzwyczajnej i jednocze
śnie prawie rachuby oschłej du
szy. Kto zdoła pojąć kobićtę 
kochającą namiętnie i nagle o- 
ziębłą i obojętną. Miłości sza

le , niebo i ziem ia, niech kto 
chce w y tłum aczy .— Zaczęła się 
skarżyć i u tyskiwać: on miał
serce dobre i przestawał na te
raźniejszości a jeżeli się spodzić- 
w a ł ,  to dla niej ty lko, dla niej, 
która wspominała jedynie ju ż  o 
przyszłości troskach i pienią
dzach. S tara ł  się ją  pocieszyć, 
mówiąc iż byli nieszczęśliwsi, 
lecz nie pomagało. Cićrpiał bar
dziej niż ona nad temi m arze
niami których nić mógł ziścić , 
nad temi bogactwy których dadź 
nie był w stan ie .  O d tej go
dziny mimo swój wiek młody, 
pojął że już jego szczęście zni
kło słowo pieniądze powlekło mu 
serce ołowiem 5 niemiał duszy 
która by mu odpowiadała : od 
tego czasu zaczynał obumierać. 
—  Przeczuł bez błędu. Opisać 
ci przez jakie stopnie oziębłości 
a obojętności przechodziło to ser
ce dawuićj tak gorące nić mam 
odwagi. Pięknego poranku wio
sny, spacer,  u i f i jg  młodego e- 
le g a n ta , uśmi<*» wzajemny i 
wszystko się s t łoczy ło .  —  O n 
wszystko w id & d  ale ostatniej 
chwytając się i jnz ie i  jak  zawsze 
nieszczęśliwi ,  5»czął jej przy
pominać dni u M tlw a  i miłości. 
O dpow iedziahrm u zc chciała so-



bie zapewnić przyszłość. —  R oz
s ta ł  się z nią na zawsze. Juz. 
te m u  lat dziesięć. Z n ik ł  ta len t ,  
zn ik ła^Jw yobraźnia , znikł a r ty 
s ta  , z miłością w szystko ulecia
ł o . . .  i kiedy u m ar ł  juź davvrno 
niezył. —  Swie/.e i piękne s t ro 
j e ,  k o n ce r la ,  b a le ,  spacery , a- 
n i |c b w i l i  o d p o c z y n k u ,  o d u rze 
n ie ,  szały —  Sądziła się szczę
śliwą bo nie miała czasu szczę
ścia pożądać— T ak  się działo lat 
tem u  sześć. —  O g ro m n a  bu d o 
w a  z m nóstw em  okien. P r z y tu 
łek cierpień i nędzy . Czy lu
bisz krzyki boleści i łzy  rozpa
czy ? S z p i ta l ! Była  w  n im , tem u 
d w a  tygo d n ie !

P O T W A R Z  I P O C H L E B S T W O .

P o c h leb c a  i po tw arca  za zas łu g ą  l a ł ą ,
B rzydź się  w ięce j poch leb stw em  ni 

sieli p o tw o rz ą ;
W  pot w arzy <lla dobrego  je s t  zaw zdy 

n a u k a ,
P o ch leb s tw o  z ły c h  za tw ard z i a d o 

b ry c h  oszuka.

c  Z Ć B W .

M ędrek  św ieck i w ym aga od m ałych  
i w ie lk ic h ,

B y w szyscy b y li zaw sze p rzyk ładem  
c n ó t w sze lk ich ,

C h o ć  sam |co ch w ila  cn o tę  m yślam i 
k a le  łzy.

S łow am i p odkopu je  i czynem  n iw eczy;

O b rzy d liw szy  od czerw i im roztacza 
d rzew a ,

Bo on tocząc k ln ie  d rzew u  czem u 
niedo jrzew a.

M Ą D R O Ś Ć  I U M IE JĘ T N O Ś Ć .

A by m ąd ro ści n abyć  n ie  dość  m ieć 
p o ję tn o ść .

N ie dość  uczyć  się  , m ądrość  n ie  je s t  
u m ie ję tn o ść ;

T a  p rag n ie  z teo ry i p rak ty k ę  w yciągnąć 
A tam ta , teo ry ę  p rak ty k ą  osiągnąć.

N A P O L E O N  I T A L L E JR A N D .

N apoleon śród  hucznego fe
s tynu  w  T uiller iach  zagadł nie 
spodziew anie  otaczające go g r o 
no , w  którein się i Talle jrand  
z n a jd o w a ł : «Jak w am  się zdaje, 
co tez ludzie o mnie po śm ie r
ci mojej powiedzą ?» W s z v s e y  
skw apliw ie  zaręczyli mu nie
śm ierte lność i chw ałę .  «0  nie ! 
n ie — » zaw oła ł N apoleon , «tego 
o m nie nie powiedzą j ale j a  
w iem , co ludzie zrobią , oto ta k . ,  
tu  uda ł  ja k  gdyby  og rom ny  cię
żar  zrucił i o d e tc h n ą ł . . .  Ą . l i ! «- 
“T o  tylko A ng lia  ! » zaw oła ł 

T a l le j ra n d ,  i tym sposobem ca 
łe g ro n o  w ybaw ił z k ło p o tu , 
pow iedz iaw szy  w  dw ócb  s ło
w ach  u lubiony  kom plem ent N a 
poleona.



F r a n c y a .  P a n /i  1 9  kwietnia.—  
Król pracował kolejno z prezesem 
rady, z minis!rami ska rbu ,  spra
wiedliwości, oświecenia, a nastę
pnie w towarzystwie swoich adju- 
lan tów  udał się do W ersa lu .  N a 
zajutrz w  południe w ra z  z całą 
rodziną przyjmował deputacyą obu 
izb i winszującą z powodu zaślu
bin księcia Orleańskiego.—  H ra
bia Mole zamyśla w dniu imienin 
króla mianować pewną liczbę no
wych parów. Również ma obrać 
szelem swego gabinetu pana Lew e 
W y  mars.—  Jedno s  tutejszych  
j)ism donosi-, od kilku dni słychać 
na  giełdzie i między publicznością 
o układach rządu Hiszpańskiego 
z p. Aguado względem nowej po
życzki. Pożyczka t a ,  ma mieć 
na  ce lu ,  uzbrojenie nowej kon
stytucyjnej armii pod rozkazami 
jenerała K ordow y, która by do
stateczną była do oddalenia Don 
Karlosa z Hiszpanii. W arunk i  
tej pożyczki,  są przez komissyą 
dochodów na tajnem posiedzeniu 
korlezów roztrząsane. P .  Agua
do żąda najpierw ej od rządu kró
lowej zakwitu wania na summy, 
których Hiszpania już  od wielu 
lal od niego żąda. W iadomo 
n a m ,  iż te summy dochodzą do

3 0 , 0 0 0 , 0 0 0  franków które pod 
tym pozorem za trzym ał,  iż ta 
pożyczka jedynie podpisem F e r 
dynanda V II. bez j potwierdzenia 
ministeryum ukończona, rządu kon
stytucyjnego interesować nie po
w inna.  Żąda o n ,  iżby w miejscu 
P .  Mendizabal inny minister do
chodów przez niego wskazany mia
nowanym zosta ł ,  i jemu dozór nad 
użytk iem " tych pieniędzy powie
rzonym był —  N akon iec ,  iżby 
w zw yż wspomniona pożyczka na 
wyspach Filipińskich, Porloriko i 
Kuba zapewnioną by ła , rząd fran- 
cuzki i angielski mają tylko być 
pośrednikami dla zapewnienia kró
lowej Izabelli posiadanie tych 
w y sp ,  w’ przypadku gdyby się 
Don Karlosowi udało królową z 
Hiszpanii wyposażyć. Summa tę  
pożyczkę wynosząca jest 2 2 5  milio
nów fr. N a  giełdzie dzisiejszej 
Hiszpańskie papiery o jeden pro
cent spadły, z powodu rozeszłych 
się wiadomości oniespokojnościach 
ministeryalnych w  Madrycie. —  
Jeszcze żaden z kryminalnych pro- 
cessów tak mało nie zajmował 
publiczności, jak  obecnie prowa
dzony Meuniera. Zdaje s i ę , i i  
jaw ne  badania nie w ykażą  wię
cej współw innych, naw et cieką-



w ość czy L avaux  i Lacazc isto
tnie śą takiemi nie bardzo je s t  
wielka.

H i s z p a n y a .  M adryt 1 5 Kwietnia. 
N a  wczorajszem posiedzeniu Kor- 
tezów naradzano się nad projek
tem konstytucyjnym, artykuł 19ty: 
Senatorowie będą bezpłatni i do
ży w o tn i ,  został 91  przeciw 83  

ł powtórnie do 
JUinislrowie 

byli za mniejszością głosów. —  
Dziennik Espanol donosi: życzyć 
by trzeba,  iżby wysłano wojska 
do Kadyxu dla ulżenia w służbie 
tamecznej gwardyi.  Szczególniej, 
mniema dz ienn ik ,  lepiejby było, 
iżby 2 0 0 0  Karolislów w Kadyxie 
jako  jeńców znajdujących się, mię
dzy któremi wiele je s t  znakomi
tych osób, wysłać do wysp Jłale- 
arskieh dla usunięcia ich z miasta, 
któremu przez to niebezpieczeń
s two zagraża. —  W y p ra w a  Kar- 
listów złożona z 4 , 0 0 0  piechoty i 
1 0 0  jazdy pod wodzą jenerała 
Kwilcz ruszy na obsadzenie oko
lic Losakros.

P ortugalia. Lizbona 4  Kwiet. 
N a  posiedzeniu Kortezów w d. 2 8  
p. m. zapewnił minister spraw w e
w n ę trz n y ch ,  iż wydał stosowne 
rozkazy do przytłumienia niepoko
jów  w  północnych prowincyach. 
Co się Algarhii ty c z e , Kcmeśzy- 
do został do 4 0  ludzi zniszczony, 
k tórzy  są w  małe oddziały podzie
leni, jeneralny administrator w y
dał rozkaz postępowania z naj
większą surowością przeciw w szy 
stkim, którychby uzbrojonych zna
leziono. W zmocnienie Gueryla- 
sów na południu zależy zupełnie 
od powodzenia Don Karłosa w Hi- 
szpani.

P russy. Berlin. Podług ode
branej tu telegraficznej wiadomo
śc i ,  na posiedzeniu izby pa
ró w  w d .  2 5  b. m. M eunier ,  L a 
vaux i Lacazc na bezwłoczne s tra
cenie wskazani. Atoli Dziennik 
Sporów z d. 2 7  b. m. donosi: iż 
kara śmierci Meuniera, na wieczne 
więzienie zamieniona została.

( g.p .s .)

głosom-; adrzucony 1
k o m m ra w ^  odesłany

Pism o  to  w ychodz i  t rzy  razy  w tydzień  to j e s t .  w P O N I E D Z I A Ł K U . 
Ś R O D Ę  i P I Ą T E K  o d rug ie j  ]>o p o łu d n iu .  —  Zaliczenie  k w ar ta ln e  na 3G Nrów 
w ynos i  Z łp .  6  i p rzy jm uje  się w  h a n d la ch  AVych K o c h a  i S c h r e i h c r a .

IV  Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.


